Kraków, 10 lipiec 2002

Drodzy Przyjaciele Misji i moi Patronowie

Jestem w Polsce! Przyjechałam na trzy - miesięczny odpoczynek. O! jak dobrze pooddychać naszą tak swojską kulturą, patrzeć na białe twarze i rozmawiać w ojczystym języku. Potrzebujemy tego od czasu do czasu jak ryba wody.

Tu w Polsce chciałabym odwiedzić Was wszystkich- moi drodzy Dobroczyńcy - by porozmawiać, podziękować Wam za pamięć, za ofiary i wszelkie dobro czynione dla misjonarzy, a w tym przypadku dla mnie. Mam zamiar w tym roku odwiedzić dużo  parafii, praktycznie w każą niedzielę, to z niektórymi się zobaczymy, ale sami wiecie, że jest to niemożliwe być wszędzie, dlatego chcę to uczynić poprzez ten list.  

Chce Wam powiedzieć, że wraz z moimi podopiecznymi, tzn.- dziećmi, młodzieżą 

i dorosłymi -  proszę codziennie Dobrego Boga, by był bardzo hojny w swoich laskach dla wszystkich tych, którzy o nas pamiętają. 

To dzięki takim ofiarnym ludziom jak Wy, ja mogę tam  pracować, ewangelizować i pomagać naszym braciom na Czarnym Ladzie.  

W Afryce, w tym roku  oprócz moich zwykłych zajęć, zajmuję się  również naszą czarną młodzieżą zakonną. Od kilku lat przychodzą do nas dziewczęta afrykańskie,  chcą też być siostrami zakonnymi. Bardzo się nimi cieszymy, przecież to one są nasza przyszłością, to właśnie one przejmą kiedyś  dzieło ewangelizacji w swoje ręce, dlatego poświęcam im dużo czasu.  Proszę też o modlitwę w ich intencji, by wytrwały i były siostrami według serca  Pana Jezusa.

Tym razem muszę w Polsce trochę podreperować zdrowie, po 15 latach pracy w Afryce, już to i tamto zaczyna szwankować, więc trzeba się trochę podleczyć, a na to też trzeba czasu. Szkoda, że ten czas tak szybko mija, tam w Afryce też.

Jeszcze raz bardzo dziękuję w imieniu wszystkich moich podopiecznych, za każdy gest uczyniony na rzecz Misji.

Bóg zapłać stokrotne za przysłaną ofiarę pieniężną.

Niech Pan rozwiązuje wszystkie wasze problemy, darzy czerstwym zdrowiem i udziela światła Ducha Św. na każdy dzień. 


S. Lidia    

